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KA-NORWEOIA %8: 


O zwycięskim wyniku decyduje |z Pittorim — Sobkowiak 
znów pokonany 


D dni trwał F 
bój w Oslo. wa 
wa dni nasi lekkoatlee 


ci walczyli o centymetry 1 sekun 
dy, stale w pogotowiu do odpar 
cia ataku bitnej druzyny nor: 
weskiej. Ta „wojna na bieżni”, 
prowadzona przy duzym aplaue 
zie tysięcy widzów stworzyła 
atmosferę prawdziwego sportu. 
W ciągu dwóch dni obydwie 
strony walczące przeżywały 
chwile smutku i radości. Raz 
„walkę z czasem” wygrał Polak, 
te znów Norweg wzbił się wy» 
zej lub skoczył dalej. Był moż 
ment, gdy stan meczu nie zado- 
wałał zadnej ze stron: wynik 
brzmiał remisowo. | wówczas 
wspaniały bieg sztafetowy zade- 
cydował o zwycięstwie. > 

Wygraliśmy z Norwegami róż 


Piękny skok amerykańskiej za: 
wodniczki. 


nicą zaledwie 2 pkt. (95:93), ale 
te skromne 2 pkt. są tym cenniej 
sze, że zdobyte na przeciwniku 
znanym i wywalczone na obcym 
terenie. Powiedzmy szczerze: 
lekkoatleci spisali się dobrze! 
Dokładne sprawozdanie z! 
przebiegu emocjonującej walki 
zamieszczamy na str. 2zej). | 


wspaniały 


bieg naszej W 


szłałety 


Dwaj słynni pływacy amerykańscy Medica i Flanagann. Należą 
oni do reprez. St. Zjednoczonych, która wkrótce stoczy bój z 


reprez. 


Europy. 


Drugi występ lekkoatletów amery: 
kańskich w Niemczech przyniósł im 
nowe zwycięstwa. Na zawodach w 
Dortmundzie Alerleu wygrał setkę 
w 10.4, Jefrey przebiegł 200 mtr. w 


21.1 sek, 800 metrów wygrał Marion ' |3 


w 1.53,1, 1500 mtr. Rideant w 3.568. ' 


cy 41.8. 


Jedynie zwycięstwo w biegach ode 
niósł Harbig ustanawiając nowy re» 
kord Niemiec na 400 mtr. czasem 
równym 47 sek. W rzucie kulą Amez 
rykanin Watson osiągnął 15.65, Nie- 
miec Lampert 15.35. 


Dziś rozpoczynamy druk frapującej powieści 
sportowej p. t. 


Tajemnica „szarego wilka” 


Moment z turnieju piłkarskiego we W 'rociawiu, 


4 x 100: 1) Ameryka 40.60, 2) Niem 


triumf 


gdzie 
święcili wiedeńczycy. Na zdjęciu bramkarz Platzer odbija pił- 
kę w pole. s 


Niemka Kraus, którą ujrzymy w 
niedzielę w Bydgoszczy na me- 
czu Polska — Niemcy. 


Już myślimy o re- 
wanżu z Włochami 


W rozmowach pomiędzy przedsta- 
wicielami Polskiego Związku Bokser: 
skiego i Włoskiego Związku Bokser: 
skieg> uzgodniono już prowizorycze 
ny termin rewanżowych spotkań Pol- 


ski z Włochami. 


Pierwszy mecz odbędzie się w mar 
cu roku przyszłego w Polsce, a re: 
wanż w listopadzie tego roku w Rzy 
mie. 


Nr. 18 


W RIMINI 8:8 


Kolczynński przegrywa 


numerze poprzednim pie 
saliśmy w związku z mez 
czem naszych bokserów 
w Rimini: .. pozostał bojowy 
duch, pozostała ambicja, pozo= 
stała zaciętość — walory, którys 
mi nasi pięściarze dysponują w 
dużej mierze. I to powinno za» 


decydować. W Rimini Polacy 
mogą zrehabilitować się. 
Przewidywania nasze sprawe 


dziły się. Mimo, że Polacy przy: 
jechali do Rimini pod obuchem 
ciężkiej porażki, żaden z bokse- 
rów nie zrezygnował z oczeku: 
jącej go walki. Wszyscy byli 
przygotowani do nieustępliwej 
wałki, pamiętając o weneckiej ba 
talii. 


O puchar S. 


Bokserzy wywalczyli remis. 
Nie uważamy to za sukces, tym 
bardziej, że musieliśmy zanoto» 
wać porażkę Kolczyńskiego. Ta 
było największą sensacją zawo- 
'dów, aczkolwiek z góry wiadoe 
mym było, że Kolczyński, ma 
jac opuchnięte ręce, nie jest zdol 
ny do zadokumentowania swej 
wyższości. 


Remis w Rimini nie może zar 
dowolić, ale w każdym razie do 
wodzi, że nasi chłopcy nie załać 
mali się i na ringu w Rimini, po 
twierdzili swą dobrą opinię, zdo 
hytą na ringach europejskich. 


Bliższe szczegóły o meczu w 
numerze. 


— europejski 


walczą w Warszawie tenisiści Polski 


i Jugosławii (patrz str. 4-a) 


| mag hs 


Na zdjęciu, w środku uśmiechnięty Hebda w otoczeniu radcy 

Olchowicza i Włocha Palmierii. Miejmy nadzieję, że po spotka: 

niach z Jugosłowianami w piątek, sobotą i niedzielę, p. Józef 
będzie równie zadowolony. 


Policja interweniuje 


na meczu Bata — Teplitzer 


Finalowe walki 
czeskiej dobiegają już końca. W so- 
botę KS Liben pokonał Kopitsky w 
stos. 6:1 i zapewnił sobie awans do 
Ligi. Po meczu zjawiła się orkiestra, 
która przywitała drużynę jak na zwy 
cięzców przystało. 

Gorzej powiodło się Bacie w Tepli 
tzu. Drużyna fabryczna uchodziła 
niemal za pewnego faworyta. Tym- 
czasem Teplitzer zagrał wyjątkowo 
dobrze i gdyby nie dzielna postawa 
Paraka w bramce Baty, byłoby bare 
dzo źle, I tak jednak nie było dobrze. 


o wejście do ligi , Kiedy bowiem Kugler strzelił w 55:€, 


minucie pierwszą bramkę dla gospo- 
darzy, na boisku zaczęły się rozgry- 
wać niesamowite sceny. Gracze pada- 
li jak podcięte kłody i co chwila wy 
noszono z boiska innego inwalidę. 

Sędzia p. Tursner wykluczał nie: 
słornych graczy, ale na nic to się nie 
zdało. Dopiero interwencja komisar 
rza policji odniosła ten skutek, iż sę- 
dzia przerwał zawody i goście opuś» 
cili boisko pod silną eskortą policji. 

Mecz zostanic prawdopodobnie po 
wtórzony. 


Str. 2 


Norwegia pokonana różnicą 2 punktów 


meczu brzmiał 91:91 — Piękne 


o Deem H 


Przed biegiem sztafetowym wynik 


zakończenie dw 


OSLO, 8 sierpnia. 

Po 36 godzinach jazdy przyjechała 
do Oslo ekipa polskich lekkoatletów. 
Z wagonów wyskakują chłopcy ocho 
czo, choć niektórzy z nich krzywią 
się na wspomnienie kilkugodzinnej 
przeprawy przez morze, kiedy to 
zbyt „bujało” i trzeba było odbyć 
mieodzowny w takich wypadkach 
Spacer" 

Zaledwie jednak chłopcy wysypas 
li się na peron, spotkał ich tu srogi 
zawód. Ujrzeli Krusuciuskiego, kióry 
zawiadomił,.że nabawił się zapalenia 
ucha środkowego i nie może być mo 
wy o starcie. Wrażenie było silne. 
Niestety wszelkie żale na nic się nie 
zdały. Kierownictwo musiało natyche 
miast zdecydować się i jak się do- 
wiaduję, zamiast Kusocińskiego ma 
pobiec Soldan. 

Miejmy nadzieję, że ambitny Sol» 
dan pod kierownictwem Nojiego nie 
pozwoli się wyprzedzić Norwegom. 
SERDECZNE POWITANIE I ZA» 

GINIĘCIE MARYNOWSKIEGO 

Drużyna nasza została niczwykle 
serdecznie powitana, po czym umies 
szezono wszystkich w skromnym, ale 
niezwykle miłym domku uniwersytec 
kim u podnóża gór Holemkollen. 

Tegoż dnia grupa naszych zawod- 
ników wybrała się, by zwiedzić mu- 
zeum narciarskie w Holemkollen. E< 
łekt był ten, że w czasie przejażdżki 
po malutkim jeziorku górskim, Ma: 
rynowski, nasz  długodystansowiec, 
brawurowo wszedł do wody i oka- 
zało się, że rzekoma płytkość była 
tylko optycznym złudzeniem. Rezuls 
tat był ten, że Marynowski zupełnie 
przemókł i musiał rozebrać się, by 
wysuszyć swe ubranie. Dla rozgrzew 
ki Marynowski począł biegać. Kole: 
dzy oddalili się i mieli wrócić po 10 
minutach. 

Gdy zjawili się,  Marynowskiego 
nie było. Rozpoczęły się gwałtowne 
poszukiwania, które na razie nie do- 
prowadziły do żadnego rezultatu. 
Szczęśliwie jednak" Marynowski od- 
alaz} się i zawodnicy znów odzyska 
ti humory. 

CO PISZE PRASA? 

Zainteresowanie meczem jest stos 
sunkowo dość znaczne, tym bardziej, 
że miejscowa prasa, omawiając dwu: 
dniową batalię obiektywnie odnosi 
się do naszych zawodników, wskazu» 
jąc, iż. walka będzie bardzo zaciętai 
bynajmniej nie jest pewnym czy 
Norwegia wygra spotkanie. Siły są 


na ogół wyrównane i o zwycięstwie! 


Po tygodniowej przerwie, spowo» 
dowanej pół finałami o puchar Pana 
Prezydenta, mistrzowie poszczegól- 
nych okręgów rozpoczną w nadcho- 
dzącą niedzielę finisz w rozgrywkach 
grupowych. Za dwa tygodnie będą 
już znani ostatecznie mistrzowie grup, 
którzy rozpoczną właściwy bój o wej 
ście do Ligi. 

NIEFORTUNNY PODZIAŁ GRUP 

W chwili obecnej, w przededniu 
rozstrzygnięcia walk eliminacyjnych, 
należałoby zwrócić uwagę na niezbyt 
fortunny podział grup. Pierwsza i 
czwarta odbiega daleko poziomem 
od drugiej i trzeciej grupy. Mistrz 
czwartej grupy, który będzie przecież 
finalistą, w każdej innej grupie zajął 
by z pewnością ostatnie miejsce. 

Podział taki jest może konieczny 
ze względów terytorialnych, ale nie 
jest sprawiedliwy i krzywdzi te dru- 
żyny, które dostały się do silniej: 
szych grup. Powtarza się historia z 
toku ubiegłego i lat poprzednich: w 
jednej grupie znajdują się drużyny, z 
których każda może pretendować do 
zajęcia miejsca w Lidze, w drugiej 
zaś, żadna nie nadaje się do poważ: 
nych meczów. Trzeba będzie znależć 
wyjście chociażby kosztem dłuższych 
przejazdów. 


UNION NIA CZELE 


Tymczasem w roku bieżącym sytu- 
acja jest znów ta sama. — W grupie 
pierwszej pewnym mistrzem jest już 
Union s Touring, nawet w wypadku 
porażki w Lublinie z Unią, 

Zwycięzca meczu Legia — RKS Za 
glębie w Warszawie nie możę go już 
dogonić, gdyż w tydzień później toż 
dzianie grają u siebie z Legia, która 


udniowej batalii 


decydować będzie drobna różnicą 
punktów. O 

Ta opinia wzmogła zainteresowae 
nie, tak że w dniu zawodów, które 
ze względu na długi jeszcze tu dzień 
— rozpoczęły się w poniedziałek o 
7-ej wieczorem na sławnym stadionie 
Bislet, zebrało się 10.000 widzów. 

Zawodników polskich witano na- 
ogół bardzo serdecznie, oklaskiwano 
peszczególne konkurencje. W sumie 
widownia zachowywała się niczwykle 
sportowo, zresztą tak jak na Norwee 
gów przystało. 

ZBYT DROBNA RÓŻNICA 

Pierwszy dzień zawodów  przye 
niósł nam zwycięską punktację 49:45. 
Różnica stanowczo zbyt mała, a spo- 
wodowana  nieoczekiwanymi poraże 
kami w trójskoku i kuli. W innych 
konkurencjach walki były niezwykle 
zacięte, przy czym godnym podkreśe 
lenia był fascynujący bieg na 800 
metrów. Do biegu tego stanęli Polas 


cy Gąssowski i Staniszewski oraz 
Lehne i Hansen. 
Z miejsca stawka ruszyła ostro, 


Gąsowski szedł na dalszej pozycji. 
Gdy zawodnicy przebiegli 400 me- 
trów, Gąssowski „zaopiekował się" 
Norwegiem Lehne, pozwalając, by 
Staniszewski wyrwał do przodu. I 
tak się stało. Staniszewski czym prę: 
dzej skorzystał z tej okazji i odere 
wał się od stawki. 

Norweg Lehne usiłował kilkakrot- 
nie wyzwolić się spod „czułej* opie» 
ki naszego lotnika, ale bez efektu. 
Na blisko 200 metrów przed metą 
uczynił jeszcze jeden rozpaczliwy wy 
siłek, ale widać było, że tempo go 
zarżnęło. Na prostą Polacy wyszli 
już nie niepokojeni. Wtedy to Gąs» 
sowski w kilku susach dopadł Sta: 
niszewskiego, uśmiechnął się doń i... 
pierwszy wpadł na taśmę. Drugi przy 
był oczywiście Staniszewski, a po 
tym dopiero dwaj Norwegowie. 

Podwójne zwycięstwo śŚwięciliśmy 
tcż w biegu na 5 klm., gdzie nasz as 
Noji, żywo oklaskiwany przez wi- 
dzów — pierwszy przerwał taśmę, a 
za nim przybył Soldan. 

SZNAJDER W FORMIE 

Wiele radości sprawił nam nasz 
mistrz tyczki, Sznajder, który dość 
łatwo przekroczył 410 cm., a następ» 
nie usiłował za jednym zamachem 
przekroczyć 420 cm. Niestety ten 
skok nie udał się. 

Sztafeta 4X100 spisała się bardzo 
dobrze, ustalając nowy rekord Polski. 
Drugi rekord Półski padł w rzucie 


m l Z Z ZZS ZZL ZZ ZZA ZOZ MZ. a IO DL cez 


SPORTOWIEC 


naszych lekkoatl 


dyskiem, aczkolwiek jego autor Fies 
doruk zajął rzutem 46,44 mtr. tylko 
drugie miejsce. 

W biegu 400 mtr. przez płotki Ma 
szewski przegrał dość nieszczęśliwie 
do drugiego Norwega. Na 10-tym pło 
tku miał jeszcze kilka metrów prze: 
wagi, ale w ostatniej chwili potknął 
się, upadł i musiał zadowolić się 
trzecim miejscem, Kiepsko było rów 
nież w kuli, gdzie Gierutio zajął dru 
gie, a Fiedoruk czwarte miejsce. 

Pierwszy dzień zakończyliśmy więc 
różnicą 4sch punktów na naszą kos 
rzyść. Kto wie, jak będzie we wtorek. 
Norwegowie zapewniają, że nietylko 
Norwegowie, ale i... wygrają. 

WYNIKI TĘCHNICZNE: 

200 mtr.: 1) Zasłona 22.2, 2) Sjoes 
wall R 22.5, 3) Dunecki (Pol 
R 22.5, 4) Tranberg (Norwegia) 

W 'skoku o tyczce: 1) Sznajder (Pol 
ska) 4,10 mtr., 2) Norweg Vold 3.80, 
a Morończyk 3.60, 4) Norweg Kaas 
3.40. 


W rzucie dyskiem 1) Norweg Soes 
relie 48.46 2) Fiedoruk 46.64 (nowy 
rekord Polski) 3) Gieruito (Polska) 
45.10, 4) Sevetsten (Norwegia) 43.91. 

Bieg na 800: 1) Gąsowski 1:54.9, 2) 
Staniszewski 1:55,2, 3) Lehne 1:56,3, 
4) Hansen 1:57,9. 

Na 5000 mtr. 1) Noji 1454.8, 2) 
Soldan 15:03,3 3) Rasdal (Norwegia) 
15:16,5, 4) Grenager (Norwegia) 15:29. 

W trójskoku: 1) Norweg Stroem 
15:28 (nowy rekord Norwegii) 2) 
Norweg Haugland 15:08, 3) Hoffman 
14:30, 4) Luckhaus 14.25. 

W rzucie kulą: 1) Norweg Thorez 
sen „ustalił rekord Norwegii rzutem 
15.26, 2) Gierutto 15.13, 3) Dahle 
(Norwegia) 14.09, 4) Fiedoruk 13.85. 
è Na 400 mtr. przez płotki: 1) Rlis 
54.5, 2) Schoeheyder 56, 5) Maszewski 
56, 4) Drozdowski 61,9. 

W sztafecie 4 x 100 mtr. Polska w 
składzie: Zasłona, Dunecki, Danow: 
ski, Trojanowski zajęła pierwsze miej 
sce w czasie 41,9 lepszym od rekor- 
du Polski, 2) Norwegia w składzie: 
Thieliesen, Tranberg, Brandvold i 
Sjoewall w czasie 42,1. 

OSLO, 9.8. (TEL. WŁ). 
dzień meczu lekkoatletycznego Pol- 
ska — Norwegia stał pod znakiem 
emocjonujących walk w każdej kon: 
kurencji. Sytuacja zmieniała się jak 
w kalejdoskopie i wreszcie przy ostat 
niej -konkurencji wynik ogólny 
brzmiał 91:91, 

Polacy zdobyli się na wspaniały fi» 


Drugi 


U bram Ligi 


trwają zażarte boje piłkarzy 


pokonali w Warszawie 4:1. Trudno 
więc przypuszczać, żeby Union prze» 
grał u siebie. 

Obecny stan tabeli 
jest następujący: 


w tej grupie 


1) Union Touring 4 gry 8 pkt. st. 
br. 14:3; 
A a Legia W-wa 4 gry 4 pkt. st. br. 
'3) R.MS, Zagłębie 4 gry 4 pkt. st. 
br. 9:14; : 4 
R > nia Lublin 4 gry 1 pkt. st. br. 


ŚLĄSK FAWORYTEM 

Inaczej przedstawia się sytuacja w 
drugiej grupie, do której należą take 
kie drużyny, jak: Śląsk, Legia Pozo 
nań i Gryf Toruń. W grupie tej zo» 
stały do rozegrania dwa mecze, przy 
czym niedzielny mecz Legia — Śląsk 
w Poznaniu ma decydujące znacze- 
nie. Zwycięzca tego spotkania jest już 
pewnym mistrzem. 

W wypadku remisu, rozstrzygnię- 
cie padnie w tydzień później na me» 
czu Legia — Gryf w Toruniu. Poz: 
naniacy mają handicap własnego bos 
iska i... zwycięstwo nad Śląskiem w 
Świętochłowicach. Legia jest jednak 
drużyną nierówną i zawodzi w decy 
dujących momentach. Drużyna Ślą- 
ska wykazuje natomiast poprawę for 
my. Faworyzujemy raczej Śląsk. 

Stan tabeli w tej grupie przedsta: 
wia się tak: 

1) Śląsk 3 gry, 4 pkt. st. br. 9:3; 

2) Legia 2 gry, 3 pkt. st. br. 5:4; 

3) Gryf. 3 gry, I pkt.st. br. 4:11. 


SZANSE GARBARNI 

jeszcze bardziej zawikłana jest sye 
tuacja w trzeciej grupie, gdzie w „jed 
nym barszczu” znalazły się ex-ligowe 
| Garbarnia, Czarni i Dąb oraz stani- 
t sławowska Revera. 

W chwili obecnej Garbarnia ma 
| dwa punkty przewagi nad pozosta: 
ivmi i w wypadkn niedzielnego zwy» 


cięstwa krakowian nad Reverą w Sta- 
nisławowie, pozycja Garbarni była- 
by bardziej mocna. Revera jest jed- 
nak na swoim boisku bardzo groźna 
i może pokrzyżować plany druży: 
nie Wilczkiewicza. 

Dąb gra u siebie z Czarnymi i przy 
puszczalnie wygra. Nie starczy to je: 
szcze na zajęcie pierwszego miejsca, 
ale za tydzień widoki mogą już być 
dość realne. 

Sytuacja w tabeli tej grupy jest na 
stępująca: 

WE R 4 4 gry 6 pkt. st. br. 

7:14; 

2) Czarni — 4 gry, 6 pkt. st. br. 5:7; 

3) Dąb — 4 gry, 3 pkt. st. br. 11:9; 
s 4) Revera — 4 gry, 3 pkt. st. br. 

Wreszcie sprawa czwartej grupy, 
najsłabszej. Łuck, Grodno, Brześć i 
Wilno nie zajmują poważnej pozycji 
w naszym piłkarstwie. Okręgi te pos 
trzebują raczej kontaktu z ośrodkami 
silniejszymi,. „Los“ jednak skazał je 
na walkę w swoim gronie, co natu- 
ralnie nie może wpłynąć na podnie: 
sienie się poziomu w tych okręgach. 

W grupie tej walka ta jest również 
zaciekła. P.K.S, Łuck i W.K.S. Grod» 
no mają jednakową ilość punktów i 
zderzą się w niedzielę w Łucku. Go» 
spodarze zapewne wygrają i umoc- 
nią swą czołową pozycję. 
i gra u siebie z wileńska Makabi. — 
Punkty Pogoni są więcej niż pewne, 
ale nie wystarczy to już na „sforso= 
wanie leadera: 

Stan tabeli: 

Ma P.K.S. Łuck 4 gry, ópkt. st. br. 

2) W.M.S. Grodno 
st. br. 10:8: 

3) Pogoń Brześć 4 gry, 3 pkt, st. 
br. 8:10; e k 
e Makabi Wilno 4 gry, I pkt. st. br 


4 gry. 6 pkt. 


Brzeska: 
Pogeń ma tylko o jeden punkt mniej: 


etów w Oslo. 
| 


tym samym mecz, wynikiera 95:93. 
ECHA SUKCESU 

Piękne zwycięstwo Polski nad re» 
nomowanymi przeciwnikami i to na 
obcym terenie odbije się zapewne 
głośnym echem w Europie. Zarówno 
Polacy jak i Norwegowie omylili się 
w teoretycznych obliczeniach, albo: 
wiem paru zawodników zawiodło. Ina 
ni natomiast wnieśli się na wyżyny 
pierwszej klasy curopejskiej, wyrów 
nuiąc niejako różnice. 

Ogólny poziom meczu był dość wy 
soki a wyniki niektórych konkurencji 
w drugim dniu —- wręcz znakomite. 
Zwycięstwo Polaków była na ogół za 
służone, gdyż górowali oni bezapes 
laçyinie w biegach, ustepujac w mniej 
szym stosunku gospodarzom w kon: 
kurenciach technicznych. 

Mecz z Norwegią dał nam więc du- 
żo materiału obserwacyinego przed 
mistrzostwami Europy. Jednocześnie 
ptzekonaliśmy się, iż konieczny jest 
odpowiedni trener do konkurenciji 
technicznych. Trzeba bowiem zawcza 
su pomyśleć o zbliżającej się Olimpia 
dzie w Helsinkach. 

Widownia była jak i dnia pos 
przedniego wypełniona 10:cio tysięcz 
ną rzeszą. Atmosfera naprawdę spors 
towa i przyjazna. Zwycięstwa Pola: 
ków przyjmowane zostały nie mnieje 
szym entuzjazmem jak sukcesy Nor» 
wegów. Publiczność w Oslo dała doz 
wód wysokiej kultury sportowej i go 


ścinności. W takim nastroju jest nas 


prawdę przyjemnie walczyć a zwy» 
cięstwo daje ogromną satysfakcję. 
Miejmy nadzieję że Norwegowie 
spotkają się w Polsce z równie serz 
decznym przyjęciem. 

WYNIKI 


DRUGIEGO DNIA 


Drugi dzień zawodów rozpoczął się 
od biegu na 110 mtr. przez płotki. Ze 
statru prowadził Haspel. Norwegowie 
i Schmidt minęli go jednak szybko. 
Na mecie rozegrała się zacięta wale 
ka pomiędzy Schmidtem i Albrecht- 
senem, zakończona zwycięstwem Nor 
wego. 1) Albrechtsen 15.1, 2) Schmidt 
15.2. 3) Seeberg 15.5, 4) Haspel 15.5. 

W rzucie oszczepem Luckhausa zaz 
stąpił z powodzeniem Gierutto. Zwys 
ciężył doskonały Norweg Smide rzus 
tem 64 mtr., 2) Gierutto 59.70, 3) 
Bryntesen 59.58, 4) Mikrut 53.20. 

Bieg 100 mtr. wygrał Zasłona po 
dramatycznej walce z Sjoeswallem na 
ostatnich metrach. Czas obu sprintez 
rów 10.7. Trzeci przybył Danowski w 
109, 4) Brandvałd 11 sek. 

Bieg 1500 mtr. był najbardziej emo 
cjanującą konkurencją drugiego dnia 
a poziom jego — bardzo wysoki. Zaz 
miast wyznaczonego Soldana pobiegł 
Noji i bieg rzeczywiście zyskał na 
wartości. 

Staniszewski i Noji rozumieli się 
doskonale, wzajemnie pilnując groż= 
nego Norwega Lehne. Pierwsze dwa 
okrążenia Noji szedł na ostatniej poz 
zycii. Na ostatnim okrążeniu Noji 
próbuje minąć Stan'szewskiego, ten 
rozpoczyna jednak długi finisz. Obaj 
„idą“ przez parę sekund razem, wresz 
cie na prostej udaje się szybkiemu Sta 
niszewskiemu minąć swego wielkiego 
rywala, zostawiając go na mecie o 5 
metrów z tyłu. 

Wspaniały czas zwycięscy 3.54.2 
jest tylko o 0.2 gorszy od rekordu 
Kusocińskiego. Czas Nojiego jest 
również znakomity i wynosi 3.5546. 
Norweg Lehne, który do ostatniej 
chwili walczył z koalicja Polaków za 
jal trzecie miejsce w doskonałym czas 
sie 356.2. Drugi Norweg Lile nie o: 
degrał większej roli i zajął ostatnie 
miejsce w czasie 4.04.9, 

Miłą niespodziankę sprawił nam 
Karol Hoffman wygrywaiac skok w 
dal wynikiem 7:21 przed Norwegiem 
Hansenem — 7.18. Słynny Norweg 
Berg zajął dopiero trzecie miejsce 
wynikiem 7.17. Czwartym był Mas 
rian Hoffman, który nie przekroczyć 
7:1 metrów uzyskując 6.90. 

Bieg 400 mtr. przyniósł pewne zwv 
|cięstwo Gąssowskiemu, który prowa: 
idził od startu do mety, pokrywajac 
| dystans w czasie 49.2. Drugim hył 
| Norweg Eidsberg 49.6. 3) Noedleby 
mog 4) Drozdowski 51.5. 

W skoku zwyż Norwegowie zdo: 
byli bezanelacvjnie pierwsze dwa 
mieisca. odrabiaiąc znacznie różnice 
punktowa 1) Stai 1.04 2) Rasm:tsen 
191, 3% Kalinowski 1.88, 4) Hofnan 
1.85. Ostatni skręcił nogę przy pi:"we 
szym skoku i zrezygnował z walki. 

Bieg 10 klm. zakończył się nievcze 
kiwaną porażką Polaków. Przez vały 
czas prowadził pewnie Marynowski i 
nikt nie wątpił już w jego zwwzięs 
stwo. Po 6ciu kilometrach Polak za: 
;czął odstawać, słabnac  wyrażnie i 
krzywiac się z bólu. Marynowski, vli 
ski omdlenia zdobył się jednak na 
Í heroiczny wysiłek i ukończył bies 1a 


EO DZ AE Z W W Z O E 


nisz wygrywając sztafełę szwedzką Íl ko ostatni ratując w ten sposób cenny 


punkt. Jak się okazało, Marynowski 
dostał kurczów żołądka. Wygrał bieg 
Larsen w słabym czasie 32.28.5, 2) 
Wirkus 35.07.8, 5) Słantrem 34.17. 
W ostatniej konkurencji meczu, szta 
fecie szwedzkiej Polakom udało się 
przechylić zwycięstwo na swoją kos 
rzyść. Danowski przebiegł doskonaa 
le setkę. Zasłona powiększył dystans 
w biegu na 200 mtr., Drozdowski pos 
czął tracić, ale wspaniały bieg Gąssow 
skiego na mtr. ZPW. nam 
ięknie wywalczone zwycięstwo. 
ECH składkty polskiej 1.56.3, 2) 
Norwegia 1.58.4. 


Po zwycięstwie 


Stało się więc tak jak przewidywa: 
liśmy. Sztafęta rozstrzygnęła o wyni: 
ku meczu, przed ostatnią konkuren 
cją stan walki był idealnie równy 
91:91. ! 

Zwycięstwo nie jest wysokie, mo 
gło być wyższe gdyby Marynowski 
nie dostał kurczów żołądka, gdyby 
Hoffman i Luckhaus osiągneli w trój 
skoku swe normalne wyniki, gdyby 
Gierutto i Fiedoruk nie zawiedli w 
kuli. 

Ale w ten sposób nie można mówić- 
zwłaszcza, że przecież nikt nie li 
czył na tego samego Ficdoruka i Gis 
ruttę w dysku, na Staniszewskiego na 
800 mtr., Noijego na 1500 czy jeszcze. 
raz na Gieruitę... w oszczepie. 

A ponadto pięknie się spisali choi 
zajęli dalsze miejsca obaj szkoczko 
wie w zwyż, zwłaszcza Kalinowski 
który dotychczas jakoś w spotkaniach 
poważniejszych zawodził,  Schmilk 
który potwierdził swą wysokoą kla 
sę Sznajder, który znów wzniósł sit 
na szczytyt formy, wreszcie Soldan 
godny zastępca pechowego Kusociń 
skiego. 

Jeszcze jeden fakt, który napawź 
nas radeścią. Poświęcenie  Csąsow: 
skiego, którego zasługą w dużym 
stopniu jest świetny wynik i drugie 
miejsce Staniszewskiego na 800 m. 

Tak, drużyna nasza spisała się n 
piątkę. Wszyscy, bez żadnego wyjąt: 
ku zrobili co do nich należało, nie: 
jednokrotnie nawet więcej niż ocze: 
kiwano. Wynikiem  skoordynowanej 
pracy zespołu jest zwycięstwo nać 
bardzo groźnym przeciwnikiem i trzy 
rekordy Polski, 

Jak dalece walka była równa niech 
świadczy fakt, że na szesnaście kon: 
kurencyj indywidualnych osiem pierw 
szych miejsc zajęli Norwegowie i © 
siem Polacy. W tym i jedni i drudzy 
po trzy zwycięstwa podwójne, (Pol: 
ska — 800 m. 1500, 5000, Norwego- 
wie — skok wzwyż, trójskok, 400 m. 


pł). 

Jak zwykle domeną naszą były bie 
gi, konkurencje techniczne wygrali ga 
spodarze. 

Z jednym wyjątkiem — znów pa 
obu stronach. Straciliśmy 10 klm., zy 
skaliśmy tyczkę. 

Sztafety przesądziły, gdyż sztafeta 
to konkurencje biegowe. 


| TASTOSOWANIE: 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZEBÓW:t» 


Żądaicie oryginalnych proszków sa m jay „KOCIUTEK” 


GĄSECKIEGO 


Mika © opakowaniu higienicznym w TQ REBKACH 
WERNZEEZYZE ZZZ ODZEW ZIE ZEW DC a CE, cm ZE 


Coz ZE KZT E R ~ 


W Zagłębiu krążą sensacyjne po- 
głoski, że prócz Słoty mą wyemigro? 
wać na Śląsk również brąmkarz 50 
snowieckiej Unii Łukasik. Plotka ta 
przybrała na sile, gdyż Łukasik nie 
stawił się na mecz z Ruchem. Łuka- 
sik ma zasilić barwy katowickiego 
Dębu. (F.) 


NasiĘpBY nurota 


szego pisma ukaże 


we wtorek 
dn. 16 


b m. r 
bm. __ 


A 


RIMINI. (tel.). Drugi występ bok» 
serów polskich w ltalii przyniósł im 
połowiczny sukces w postaci remisos 
wego wyńiku z drugim garniturem 
Włóch zasilonym Pittorim i Paesanim. 

TYM RAZEM LEPIEJ 

Polacy wypadli tym razem nieco ko 
rzystniej. Szczególnie Piłat i Kowale 
ski poprawili się znacznie, doskonale 
walczył też Szymura. Czortek jest o» 
becnie najsilniejszym i niezawodnym 
punktem naszej reprezentacji. Ta 
czwórka przyniosła też 
punkty. 

Z pozostałych przykry zawód spra 
wił znów Sobkowiak, wykazujący zas 
straszający spadek formy, niedomaga» 
nia kondycyjne i rażące błędy taktycz 
ne. 

Jasiński wypadł słabiej aniżeli w 
sobotę. trzeba jednak przyznać, że 
Paesani zaprezentował się lepiej od 
Nardecchii. 

Kolczyński uległ niespodzianie Pit: 
torremu. Była to ostatnia walka ama: 


zwycięskie ; 


ittor 


SPORTOWIEC 


ale Polacy osiągają w Rimini 8:8 


jąc przeciwnika gradem ciosów w] jąc skutecznie przeciwnika. Na wy» 


twarz i żołądek. Włoch odpowiada 
tą samą bronią, jednak w laąwinie wza 
jemhyćh ciosów widać przewagę szyb 
szego i celniejszego Czortka. W dru: 
giej rundzie Montanari zmienia tak: 
tykę. unika ciosów, to też tempo stas 
je się wolniejsze. Przewaga Polaka 
jest nadal niezaprzeczalna. 

W ostatnim starciu, osłabiony 
Włoch zaczyna ratować się faulami i 
pchaniem. Otrzymuje on dwa ostrze» 
żenia i przegrywa wysoko. 

W wadze lekkiej przećiwnikienm Ko 
walskiego był mistrz Rzymu Proietti. 
Polak był tym razem bardziej czuj: 
ny i nie pozwolił przeciwnikowi roz: 
winąć pełnego tempa. Kowalski, góru 
jąc wzrostem wykorzystał ten hańdis 
cap, wychwytując zręcznie dość groż 
ne zamiary Wiocha, sam  kontrując 
rzadko ale celnie. 

We wszystkich trzech rundach leka 


ką przewagę miał Kowalski, który też | Ni 


zasłużenie wygrał, wyrównując stos. 


torska Włocha, który pałał żądzą res; punktów na 4:4. 


wanżu za porażkę w Warszawie. 


Walka Kolczyńskiego z Pittorrim 


Pittórremu rewanż udał się, ale Kol | nie była zbyt ciekawa. Zamaszysty 
czyński w normalnej formie, ze zdro | Włoch nacierał chaotycznie, Polak o» 


wymi rękami dałby jednak radę Wło» szczędzał się wyraźnie. 


chowi. Nestety „Kołka” przystąpił do 


nowiły się stare kontuzje i w tym 
stanie rzeczy nie mogło być mowy o 
normalnym przebiegu walki. 

W każdym bądź razie, wynik 8:8 
z doskonałym przeciwnikiem, napras 
wił nieco nadszarpniętą opinię po 
klęsce w Lido, 

ULEWNY DESZCZ 

Mecz rozpoczął się z dużym opóź: 
nieniem z powodu ulewnego deszczu 
w ostatniej chwili, który zmusił orga» 
nizatorów do przeniesienia ringu ze 
stadionu na scenę teatru miejskiego. 
Publiczności zebrało się trochę wię: 
cej aniżeli w Lido, ale nie było jej za 


wićle. 
KURTYNA 
IDZIE W GÓRĘ 


Pierwsza walka pomiędzy Paesa: 
nim a Jasińskim przynosi łatwe zwy» 
cięstwo Włochowi. Jasiński walczy 
bez wiary we własne siły i ustępuje 
znakomitemu przeciwnikowi pod każ 
dym względem. 

Sobkowiak rozpoczął doskonale 
walkę z Paolettim, wygrywając pierw 


W drugiej 


, rundzie Kolczyński zabrał się do „ro 
walki ze spuchniętymi rękami. Od:'! 


boty“ i wówczas było dość krucho z 
Pittorrim. W ostatniej rundzie „Kole 
ka* opadł na siłach, ręce odmówiły 
posłuszeństwą i Pittorri wygrał walkę 

Dramatyczną walkę stoczył Szuł« 
czyński z Tottim. Włoch, surowy tech 
nicznie, odznacza się piekielnym cjo: 
sem. Dwa takie ciosy wylądowały na 
szczęce Polaka w pierwszej i drugiej 
rundzie i Szułczyński padł do Siu i 
6siu, 

W ostatniej rundzie Polak zdobył 
się jednak na wielki wysiłek, ataku: 


szą rundę. Następnie Polak traci jed- 
nak panowanie nad sobą. Fatalne błę 


dy taktyczne zostają doskonale wyka 
rzystane przez Włocha, który dość 
często znajduje lukę w gardzie przes 
tiwnika i „wypełnia” ją celnymi cio- 
sami. Pod koniec Sobkowiak słabnie 
i przegrywa wyraźnie. 
NIEZAWODNY CZORTEK 
Czortek spotkał się z warszawskim 
przeciwnikiem Montanarim. Polak z 
miejsca narzuca ostre tempo zasypu: 


Dr. Csik, świetny crawlista wę: 
gierski startuje na zawodach w 
Bielsku. 


Polska — Węgry w wioślarstwie 


rewanżem za zeszłoroczną porażkę 
W niedzielę odbędzie się na! dwójkach podwójnych jesteśmy 


Jeziorze Witobelskim interesują: 
cy mecz wioślarski Polska — 
Wegry, będący rewanżem za wy 
soką porażkę zeszłoroczną. 

O zdanie o tym meczu prosi» 
my wiceprezesa P. Z. Wiośl. p. 
Lotha, który powiedział nam co 
następuje: 

— Zawody na Witoblu zapo: 
wiadają się jako pierwszorzęd- 
na atrakcja dla miłośników spor 
tu wioślarskiego. Nasze osady 
podciągnęlv sie znacznie i wal- 
ka w kazdej konkurencji będzie 
niezmiernie zacięta. Nie mniej li 
czyć sie należy ze zwycięstwem 
gości, którzy należą do najwyż: 
szej klasy światowej a przysyła: 
ią do Polski najsilniejszy swój 
skład. 

Szanse nasze przedstawiaią się 
najlepiej w osadach małowiosło- 
wych 
sfernikiem bez. 


1 dwójce 


— w jedynce, dwójce ze|juz, na miejsce i 
Wi Steszewa pod Poznaniem. 


słabsi, podobnie jak i w czwór: 
kach ze sternikiem. W czwórce 
bez zwycięstwo jest możliwe, 


ale również mało prawdopo» 
dobne. 
Największe zainteresowanie 


skupia się na ósemkach. A. Z. 
S. poznański znajduje się w do» 
skonałej formie i łatwo zjeść się 
w kaszy nie da. Niestety zda: 
rzył się nieoczekiwany wypa- 
dek. Nowa łódź specjalnie zamó 
wiona na mecz uległa zniszczes 
niu podczas transportu kolejo» 
wego i trzeba będzie iechać na 
starej. Węgrzy żadnej łodzi z 
sobą nie zabierają i we wszyst: 
kich konkurencjach będą się po: 
słuriwali naszym sprzętem. 
Przyjeżdzaią oni do Warsza- 
wy samochodami w dwóch grus 


pach, poczym odjadą, pociągiem 
zawodów. do! 


R ZZ ZE ZDZ ZE ZZYZZIOOŚZ ZY DZ Z 


równanie nie starczyło już czasu. 

Przy stanie 8:4 dla Włochów roz: 
począł Szymura swóją walkę z Man- 
nuechim, Włoch ustępował Szymurze 
wyraźhie pod względem taktycznym. 
Sygmalizowane ciosy zostały przez 
Szymurę przytomnie wychwytane. Po 
lak nię zapomniał jednak o ataku i w 
sumie wygrał dość wysoko po niecies 
kawym przebiegu. 

W ostatniej walce spotkali się Pi; 
łat į Paoletti II. Polak był po póraż: 
ce z Lazzarim przygnębiony. Gdy jed 


$> Ostatnia walka w karierze amatora 
z i zwycięża Kolczyńskiego 


c 


= 


e 


nak znalazł się na ringu, zapomniał 
o wszystkim i walczył jak lew. 

Paoletti nie był właściwie groźnym 
dla naszego górala, który chyba nis 
gdy jeszcze nie wyładował takiej por» 
cji , dyszli“ jak w tej walce. Paoletti 
wykazał jednak niebywałą odporność 
i mimo wyrażnego zamroczenia wys 
trzymał do końca na nogach. Zwy” 
ciężył wysoko Piłat, który tym sas 
mym zadecydował o remisówym wy: 
niku ogólnego meczu. 


Str. 3 


Hungaria 
gra na Śląsku z Ruchem 
Hungaria, znajdująca się obe- 
cnie na tournee po Łotwie i Lit- 
wie, ma w drodze powrotnej do 
Budapesztu, rozegrać mecz z 
Ruchem w Hajdukach, w nie: 
dzielę lub poniedziałek. 
P. Z. P. N. udzielił drużynie 
śląskiej zezwolenia na rozegra- 
nie tego meczu. 


g 
ose : 
OTC 


KLAWIOL 


AB.KOWALSKI” wa, 


Bankructwo „betonowego systemu” 


Dr. Nerz musiał ustąpić, a piłkarstwo niemieckie musi wziąć 
za wzór klasę wiedeńską 


Jeszcze przed 6sciu miesiącami — 
emcy uporczywie twierdzili, jż ich 
system „bełonówy” w piłkarstwie jest 
ńajskuteczniejszy i najbardziej nowo 
czesny. Twórcą tego systemu (zapos 
życzonego zresztą w Anglii) dr. 
Nerz dowodził filozoficznie, że tyle 
ka w ten spsób uda się Niemcom 
zdobyć mistrzostwo świata i zdystan 
sować wszystkię inne państwą curo- 
pejskie. 
NIEWZRUSZONIU TEORIA 

Na nic się zdały perswazje niektós 
rych fachowców, również porażka z 
Norwegią na Olimpiadzie berlińskiej 
nie zdołała wzruszyć betonowej tes 
orii dr. Nerza. Zeszlorcczne zwycię: 
stwa nad Danią, Szwecją i Finlan- 
dią, oraz tegoroczne remisy z Szwaj- 
carią, Węgrami i Portugalią wystars 
czyły aby system dr. Nerza otrzymał 
pełną aprobatę wladz wyższych į zo 
stał wprowadzony, jako „urzędowy“ 
na terenie całej Rzeszy. Porównywa: 
nie „Sicherhejtsistemu" z innymi bys 
b na tyle utrudnione, gdyż kluby 
niemieckie w ciągu lat ostatnich nie 
utrzymują prawie kontaktu z klubami 
ah państw. 
ZMIENIAJĄ SIĘ CZASY I LUDZIE 

W ciągu ostatniego pół roku wie- 
le się jednak zmienilo w Niemczech. 
Wypadki natury politycznej mialy 
swój wielki wpływ również na sport 
niemiecki, 4 w szczególności ną pił 
karstwo. Już pierwsze zwycięstwo 
„nowej“ Austrii 
przekonało niejako, 


nad Niemcami 2:0 | dyrów  piikarstwa 


iż w Wiedniu | system „W” 


zdobyć na radykalny krok i zreorga 
nizować swoją reprezentację narodo- 
wą. Przygotowania do mistrzostw 
świata zostały przecież przeprowa 
dzone wedlug swoistego systemu. Lis 
czono, że Szepanowi uda się po raz 
ostatni poprowadzić drużynę niemiec 
ką do zwycięstwa. 

FATALNY WYSTĘP WE FRANCJI 

Pod naporem opinii zrobiono us 
stępstwo w tym. kierunku, że do re- 
prezentacji powołano tylko 4-ch wie 
deńczyków, na co zresztą dr. Nerz 
odpowiedział swoją dymisją. Udział 
Niemców w mistrz”stwach światła zas 
kończył się fatalnie. Pretendencj do 
mistrzostwa świata zostali wyelimi= 
nowani w pierwszej rundzie przez 
maleńką Szwajcarię. 

W kołach pilkarskich Niemiec zas 
panowała konśsternacja. Co zrobić z 
piłkarstwem niemieckim, które ma 
tak kolosolne możliwości i olbrzymie 
reżerwuary graczy? — oto było za- 
sadnicze pytanie, które trapiło zains 
teresowane sfery. Z pomocą przyszła 
znów, zlekceważona początkowo, Au 


stria. 
KLASA WIEDEŃSKA 

Na wielkim festivalu sportowym 
wę Wrocławiu, piłkarze Wiednia bł 
snęli wiedeńską klasą. Że zdobyli 
pierwsze miejsce w turnieju, nikogo 
nie zdziwiło, ale że zdołali sobie 
zdobyć serca dziesiątków tysięcy wi- 
dzów, że wreszcie przekonali prowos 
niemieckicgo, że 
może być skuteczny w 


jednak lepiej grają w piłkę aniżeli w | Anglii, a jednak niedobry w Niem- 


Rzeszy, 

ogółe nie uznają gry w piłkę wedlug 

z góry oprac”wanego systemu. 
Najazd klubów wiedeńskich na Nie 


| 


aczkolwiek wiedeńczycy w |czech, to już jest wielka rzecz. 


Reprezentacja Ostmarku, wygrywa 
ła swe spotkania jak tylko chciała. 


W finale spotkała się ona z reprezen 


mcy i sromotne porażki klubów nies | tacją Dolnej Saksonii, która właśnie 
mieckich były dalszym ciosem dla | ucieleśnia system dr. Nerza. I oto ra 
systemu dr. Nerza. Niemcy nie mo» | tle drużyny saksońskiej, wiedeńczyr 


gli się jednak za jednym zamachem | €Y pzkazali jak należy grać, aby wys 
beme 


Bican 


w Warszawie 
Znakomity środkó tz 
nik praskiej Slavii, Alfred Bi. 
can, który poprowadził swoj 
drużynę do finału Mitropa Cu: 


pu 1 wspaniale zadebiutował w| 28 


repr. Czechosłowacji na niedziel 
nym meczu w Szwecji w Sztok: 
holmie, zatrzymał się we wto- 
rek, przejazdem ze Sztokholmu 
do Pragi, w Warszawie, na parę 
godzin. "E 

Bican znany jest publiczności 
warszawskiej z jego występów 
w barwach wiedeńskiej Admiry 
w roku 1936. Wiedeńczyk od 
roku gra w Slavii i ostatnio przy 
jął obywatelstwa czeskie. Woz 
bec tego jednak, iż władze nie: 
mieckie nie załatwily jeszcze 
zmainy jego obywatelstwa. Bie 
can zmuszonv jest za każdym 
tazem, wyjezdzając zagranicę. 
ominąć terytorium 
aby zapobiec ewentualnym szy: 
kanom ze strony władz Rzeszy. 

Na mecz ze Szwęcią Bican po 
jechał „solo” drogą okrężną 
przez Polskę i tą samą drogą 
wrócił do Pragi. 


Frontem 
do Morza: 


grywać. 

„Najlepszą obroną jest atak“ — 
mówi stare przysłowie sportowe. Wie 
deńczycy nie zastosowali żadnych 


środków obronnych. Atak pod wos 
dzą znakomitego Stroha, Który zdaje 
się ostatecznie przejął spuściznę po 
swoim wielkim mistrzu Sindelarze, 
robił z obroną saksońską ce tylko 
chciał. Niemcy w ogóle nie wiedzie- 
li jak i gdzie się bronić przed pomy- 
słowymi i dowcipnymi akcjami ata" 
ku wiedeńskiego w składzie: Zischek, 
Hahneman, Stroh, Neumer i Pesser. 
Znakomite trio obronne: Platzer, Se” 
sta i Schmaus z łatwością dawało sos 
bie radę z szablonowymi atakami s% 
ksończyków. 

Wiedeńczycy nie I, a „prze- 
pisowa" skrzydłowych, ale byli gdzie 
potrzeba i grali według własnej kone 
cepcji, stosownie do chwilowej sytn” 
acji. Również pomoc wiedeńska mu 
siała imponować precyzją i mądrą 
taktyką, przy czym miłą niespodzian= 
kę sprawił młody  Hofstaedter va 
średku. 

NA WZÓR WIEDEŃSKI 

Krótko mówiąc: Niemcy są zachwy 
ceni piłkarstwem wiedeńskim. Zwye 
cięstwo w finale w stos. 4:1 nie ods 
zwierciadla faktycznego stosunku sih 
gdyż przy stanie 4:0, wiedeńczycy 
przestali grać. [eszcze raz okazało 
się, iż samą kondycją fizyczną i szyb 
kością nie można wygrywać. Zalety 
te dopiero wówczas nabierają praw» 
dziwej wartości, gdy zostają one wy 
korzystane jako środki pomocnicze 
do gry zespołowej i dobrze przemy- 
ślanej przez samych graczy na boi- 
sku, a nie przez ich „fóhrera* w.. 
szatni. 

Po turnieju we Wrocławiu stalo się 
jasnym, iż Niemcy rezygnują zupeł- 
nie z pierwctnego systemu. Miody 
narybek zostanie łerar szkolony na 
wzór wiedeński i na Olimpiadzie «= 
Helsinkach zobaczymy już zupełnie 
inaczej grających Niemców. 

Również narodowa drużyna Rze” 
szy składać się będzie obecnie z wit 
kszości graczy wiedeńskich, którzy 
tak dzielnie i pięknie obronili swoją 
siynną szkołę. 


x Piłkarze Krakowa 


stają do walk o mistrzostwo 


Po krótkiej przerwie — już w dniu 

b. m. rozpoczynają się mistrzost» 
wą piłkarskie okręgu krakowskiego 
wszystkich klas. 

Po raz pierwszy — po wielu, wielu 
latach, udział w mistrzostwach weze 
mą drużyny podokręgu bielskiego, 
które już w swoim czasie należały 
do KO.Z.P.N. 

Ze względu na przyłączenie pods 
okręgu bielskiego, Wydział Gier i Dy 
spcypliny K.O.Z.PN. zmuszony zo: 
stał do odmiennego ułożenia systemn 
rozgrywek Ligi okręgowej. 

W bieżącym roku odbędą się one 
w dwu grupach: „zachodniej“ i 
„wschodniej”. Do pierwszej należeć 
będą kluby podokręgu bielskiego, Fa 
blok z Chrzanowa i Związek Strzele 
cki z Chełmka. Druga grupa zrzeszać 
Kok kluby krakowskie i tarnow» 
skie. 

Zwycięzcy obu grup rozgrywać bę 


niemieckie | da finał o mistrzostwo krakowskiej 
A> 


W ten sposób przeprowadzone roz 
grywki ułatwią wprawdzie wcześniej: 
sze wyłonienie mistrza lecz wpłyną 
ujemnie na zainteresowanie się pu: 
bliczności rozgrywkami. Frekwencja 
widzów, która na ostatnich rozgrywa 
kach bwła bardzo wielka, przy podzia 
le na dwie grupy spadnie bodaiże do 
połówy. 

Tak więc nowy system rozgrywek 


nę medalu. Uważamy, że raczej nale: 
żało podzielić kluby na dwie sruby 
w Lidze okręgowej, lecz drogą loso- 
wania, w ten sposób by podzielić ze 
społy krakowskie z bielskimi i pros 
wincjonalnymi. 

Ze względu na to, że rozgrywki -—» 
jak już podaliśmy na wstępie — ro£: 
poczynają się 28 b. m. a regulamin 
mistrzostw musi być doręczony 
bom na 14 dni przed rozpocząciem 
spotkań. sprawa podziału na tak zwa 
ne grupy: zachodnią i wschodnią. 
jest iuż niemal przesadzona 
MOŚCICE I DĄBSKI KANDYDA: 
TAMI NA AWANS DO LIGI O: 

KRĘGOWEJ. 

Od trzech tygodni toczą się kwalis 
fikacyjne zawody mistrzów klasy A. 
okręgu krakowskiego o wejście do 
Ligi okręgowej, W zawodach udział 
biorą: Kabel i Dąbski z Krakowa, 
Mościece z Mościc. Azotania z Jawo 
rzna, Sandecja z Nowego Sącza i W. 
K. S. z Kielc. 

Naiwiększe szanse na awans do 
ligi okr. ma Dąbski i Mościce. Fawos 
ryt rozgrywek Kabel, po ostatnio 
przegranym meczu ma już małe wido 
ki. Z reszty zespołów tragedię pewne 
go rodzaju przechodzi Sandecja. Roz 
grywa już ona dziesiaty rok z rzędu 


o awnas do wyższej kłasw. lecz jak 
dotąd bezskutecznie. Zespół ten jest 
bezkonkurencyjny w swej grupie. 


obok dobrej strony jaka jest spraw:; lecz nieco za słaby do ligi ókręgo: 


ność rozgrywek —- ma i drga stro- 


ua 


A maże w mrerszłym roku? 
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Na obozie treningowym 


przed meczem pań z Niemkami 


BYDGOSZCZ, 8 sierpnia. 

Na obozie treningowym w 
Bydgoszczy zorganizowanym 
przed meczem  lekkoatletycze 
aym z Niemkami, zjawiły się 
już wszystkie polskie zawod: 
niczki. 

Obozem kondycyjnym kieru 
je mgr. Zakrzewski przy pomo 
cy trenera Cejzika. 

W/alasiewiczówna po przyjeź 
dzie z Chorzowa pracuje nad 
podciągnięciem naszych sprin- 
terek, natomiast Cejzikowa wy 


znaczona została na trenerkę 
miotaczek. 

Na początku zawodniczki 
spędzały na boisku zaledwie 


dwie godziny dziennie, resztę 
czasu poświęcając na wycieczki 
piesze. W ostatnich dniach jed 
nakże zaczął obowiązywać do: 
kładny program dzienny, który 
przewiduje o godz. 6,30 pobud 
kę, gimnastykę, gimnastykę 
specjalną, treningi na stadionie 
i gry sportowe. Wszystkie za: 
wodniczki cechuje pracowitość 
i ambicja. Forma zawodniczek 


O PUCHAR SR. - EUROPEJSKI 


walczą tenisisci Polski i Jugosławii 


Na reprezentacyjnych kortach Le- 
gii w Warszawie ujrzymy w piątek po 
rag pierwszy tenisistów jugosłowiań: 
skich, którzy stoczą trzydniowy bój 
+ naszymi czołowymi rakietami o pu: 
char środkowo europejski. 

O tenisie jugosłowiańskim slychać 
«yłatnio ostdzo wiele w sensie dodat 
nim. Już w roku ubiegłym Jugosłowia 
nie coraz bardziej wysuwali się na 
czoło tenisu -europejskiego, a w roku 
bieżącym czwórka: Puncec, Pailada, 
Kukuljevic i Mitic święciła wielkie 
triumfy w grach o puchar Davisa, do 
chodząc do finału strefy europejskiej, 
gdzie ulegli po zaciętej walce Nieme 
cam. 

Najwybitniejszym graczem Jugosła: 
wii jest Puncec, który przed  L0»ciu 
dniami rozgromił w Berlinie Henkla 
i uchodzi obecnie za czołową rakietę 
Europy. Puncec niestety do Warsza: 
wy nie przyjeżdża. Nie znaczy to jed 
nak, że Jugosłowianie przez to straci 
li na atrakcyjności. 

Siła tenisu jugosłowiańskiego opie» 
wa się właśnie na dużej ilości dobrych 
graczy. Pallada, Kukuljevic i Mitic 
należą do pierwszej klasy europej: 
skiej i walka z nimi nie będzie łatwa. 
Jugosłowianie są też bardzo mocni 
w grach podwójnych. 

Czy Polacy stoją wobec tego ha 
straconej pozycji? Gdyby grał Puncec, 
uważalibyśmy szanse Polski za straco 
ne. Obecnie jednak sytuacja przedsta 
wia się dla nas korzystniej. 

W singlu prawdopodobnie grać bę: 
dą: Tłoczyński z Kukuljevicem, Bawo 
rowski z Palladą, Hebda z Miticem 
i Spychała z Radowanovicem. W peł 


Z Z EZ ZZ ZZ O e +. 


będących na obozie przygotc 
wawczym na ogół jest dobra. 

Najszybsza po  Walasiewie 
czównie spinterka Książkiewi: 
czówna osiągnęła w biegach do 
skonałe czasy, wiele niespodzia 
nek sprawić może Wiśniewska 
w skoku, oraz Felska w biegu 
przez płotki. Doskonale poza 
tym zgrała się nasza sztafeta. 
Na razie trudno przewidzieć ja 
ki wynik osiągniemy w walce 
ze znajdującymi się w doskona 
łej formie Niemkami. 

Przewidywać należy, że choz 
ciaż drużyny niemieckiej nie 
pokonamy, to jednak różnica 
punktów nie będzie wielka ze 
względu na wielką ambicję naz 
szych zawodniczek. 

(es.). 


W ostatniej chwili dowiad:te 
jemy się, że do walki z Nien: 
kam; stanie również nasza, zna: 
komita dyskobolka, Jadzia W aja 
sówna. P. Jadzia, mimo przebu 
tej choroby, „zameldowała się” 
w PZLA. i zgłosiła swój udzial. 
Brawo! 


nej formie tenisistów polskich wszyst: 
kie single są do wygrania. Ostatni 
turniej w Sopotach zmusza nas jedz 
nak do bacznej uwagi na formę Heb 
dy i Spychały. 

Tłoczyński i Baworowski stają przed 
bardzo trudnym zadaniem.. zwycię 
stwa ich podreperowałyby nieco repu 
tację naszych graczy którzy w tym 
roku nie odnieśli żadnego poważniej 
szego sukcesu. 


W grze podwójnej sytuacja jest jesż , 


cze trudniejsza. Nasza pierwsza para 
Tloczyński Baworowski *riatrafi 
prawdopodobnie na parę Kukuljevic 
— Mitic. która jest bardzo silna: ale 
do pokonania. Para Hebda — Spy: 


SPORTOWIEC 


Jan Zwada sdi 


Na zdjęciu widzinu 
Napierałę i Kupczae 
ka, którzy startują na 
kolarskich mist“zo= 
stwach świata w Ame 
sterdamie 


ARMSTRONG — CHMIELEWSKI? 


Przedziwne chwyty reklamowe Cyganiewicza 


W nocy z 10 na I sierpnia 
być rozegrany na stadionie 


Grounds w New Yorku mecz bokścr: j niejszego numeru 
„iski o mistrzostwo świata wagi lekkiej! nadszedł jeszcze. z Ameryki 


pomiędzy dotychczasowynr czempioz 
nem tej kategórii Lou Ambersem. a 
atrakcyjnym  czarnyin pięściarzem 
Henry Armstrongem mistrz. świata w 
wadze piórkowej i półśredniej. Pisze- 


Wittman 
jugosłos 
1 oprawią 


fchała względnie Hebda 
może pokcnać drugą' parę 
wianską, jeśli oczywiście 
swoją formę. 

W każdym razie niecz tenisowy Pol 
ska — Jugosławia będzie  widowise 
kiem sportowym lepszego gatunku. 
Gdyby drużynie polskiej udało się 
wygrzć (czego im wszyscy życzymy). 


moglibyśmy marzyć o zajęciu pierw: | 
han 4 rundy, Stanley Keichell, 


szego miejsca w walkach -œ puchar 
śr-europejski. Do rozegrania pozosta 
je bowiem mecz z Czechosłowacją za 
dwa tygodnie ww Pradze. 

Czesi prawdopodobnie "startować 
będą bez Hfechta i Menzlx j wówczas 
szanse nasze byłyby dość duże. 


Wyrazna przewaga Niemek 


w meczu lekkoałlełycznym z Polską 


W niedzielę dnia 14 b. m. odbędzie 
się w Bydgoszczy międzypaństwowy 
miecz lekkoatletyczny pań Polska —- 
Niemcy. Nie będzie to jednak spotka 
nie w wielkim stylu, gdyż silnej | wyż 
równanej drużynie niemieckiej prze» 
ciwstawimy.. jedną zawodniczkę. Pol 
ska lekkoatletyka kobieca oddawna 
opiera się właściwie na trzech paniach 
—dziś liczba ta... stopniała do dwóch. 

Niemki nie będa miały z naszymi 
przedstawicielkami wiele roboty. Oto 
czenie Walasiewiczówny to właściwie 
ramy, by się całość nie rozpadła. Na» 
wet Waisówna, która ostałecznie zgo 
dziła się walczyć nie jest w pełnej for 
mie i nie wiadomo wcale czy zdoła 
zająć nawet drugie miejsce. Może u: 
da się to Flakowiczównie. 

Oto składy obu drużyn — w nawia 


Włosi o meczu w Wenecji 


Wysokie zwycięstwo bokserów 
włoskich nad drużyną polską nie znaj 
dE żywego echa w prasie włos] 
skiej. 

Jedynie „Il Gazettino' zamieściła | 
obszerne sprawozdanie ze spotkania | 
pł. „Pięściarze włoscy pomścili klęskę 
z Warszawy, bijąc Polaków 12:4. | 

„ll Gazetiino” podkreśla, że skład 
Polski był pierwszorzędny (7). Bok 
serzy polscy wykazali, że są znako- 
mitymi  pięściarzami zarówno pod 
względem techniki, jak i kondycji fis) 
zycznej. Frzechodząc do opisu walk, 
dziennik pisze . min.: 

JASIŃSKI w wadze muszej mimo.| 
że wyreżnie słabszy od  Nardechii 
wykazał podziwu godną ambicję w; 
walce i znakomitą pracę nóg. Rówe 
nież warto podkreślić jego doske: 
nale i precyzyjne uniki. 

O CZORTKU „JI Gazeino" piisze, 
że przewążał wyraźnie i wygrał zde- 
cydowanie. choć niezbyt wysoko. j 

EOVWALSKI ustepowsl wvrożnie 
Tite, jednakowoż dëcyzja sędziego, 
króru nrzerwal walke m nieruws- Af 


rundzie, uważana jest przez dziennik 
za zbyt pochopną. 

O KOLCZYŃSKIM pisze dziennik, 
że ma on zabójczy cios, którego siłę 
zresztą wypróbowano w St. Zjedn,, 
gdzie był z drużyną Eurcpy, dobrze 
wchodzi w zwarcie i doskonałe umie 
poprowadzić walkę. 

SZUŁCZYŃSKI, debiutent polskiej 
ósemki, w wadze średniej, był słab. 
szy fizycznie od swego przeciwnika 
Ferrario, jednak w miarę walki zas 
czął się „rozkręcać'. Była to zresztą 


sh ae 
charakterystyczna rszystzich 3 p i 7 
Aa 203 A) cecha wszystkie Powtórzeziem pływackich mist- ' 
pięściarzy polskich. i 
SZYMUF'\, zdaniem  dzienvika. 
byl zupełnie tównorzedūyri rzez, 2% i 15 sierpnia w Bielsku. Ujrzv= 
, gany p 4 ) 


ciwnikiem, Mussiny. Fismo uważa go 
za najlepszego z Dolaro. Szęymurui 
Gyspontje b-osiym repiruarem tech 
nicznym i niebszniecznym ciosem. 
lego technika stawia go na równi z 
be*serami zawodowymi. 
O PRACIE p'smo pisze 

nó wierć 1 
6-ec: na «© 
8ir00 SamtoczÓn 


tylko, że 


+ „BO 


| GSA sie by; 


sie erzuitaty uzyskane na mistrzose 
twach krajowych. 100 m. Krauss 
(12,2), Albus (12,4) -- Walasiewie 
czówna,  Książkiewiczówna (127); 
200 m. — Kraus (24,7) Voigt (7?) — 
Walasiewiczówna,  Kałużówa (26,9). 
50 m. przez płotki — Gelius (11,6), 
Dampe (12), — Romanowska (13,2), 
Felska (13,3). Skok w zwyż — Rat» 
jen (160), Friedrich (157) — Wiśniew 
ską (143), Felska (133). $kok w dał 


Mauermayer (553), Praets —- (565), 
Walasiewiczówna. Słomczewska 
(532); dysk Mauermayer (48,72), 


Sommer (41,45) — Wajsówna (możli 
wości obecne nieznane) , Cejzikowa 
35,87. Oszczep: Gelius (4420), Mat- 
thes (42,53) Balcerkiewiczówna 
(53,80), Walasiewiczówna (36,30). 
Na usprawiedliwienie mają lekko: 
atletki nasze tylko to, że ta gałąż 
sportu kobiecego usycha na całym 
Świecie. Na całym świecie 2. wyjąt: 


tego urządzenie meczu Polska-— Niem 
cy nie jest bezzasadne? Nasze panie 
może się i czego nauczą, ale tu nie 
o nauką idzie 
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|my na slercie najlepszych zawodni: 


zh 


sów p i najlepsze nasze za: 
xredracz! t. 

| Okrasą zawodów będzie udział czo 
towych zaweduitów węgierslich, któ 


„rzy do Mies = p" 


. 


* Ja wprost z Low 
UF; giid NACER 


+siwach Furonv. 
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kiem ..właśnie Niemiec, czy wobec 


Dr. Csik startuje w Bielsku 


na międzynarodowych zawodach pływackich 


, Sportowca“ nie 
walki, co tłumaczyć można albo pew- 
ną zwłoką w informacji, albo też od- 
wołaniem meczu urządzanego na otz 
wartym powietrzu, W- każdym razie 
musimy poczekać na rezultat. To cze: 
kanie nie przeszkadza nam jednak os 
mówić tego spotkania, będącego w 
boksie światowym wydarzeniem wys 
jatkowyan. 

Bokserów, którzy mie chcieli zado- 
wolić "się jednym czempionatem było 
wielu, ale za to niewielu było tas 
kich, którzy mogli zrealizować swoje 
ambitne płany i potrafili piastować 
dwa tytuły jednocześnie. Na ogół pa 
rywy, zmierzające do zagarnięcia ty: 
tułu wyższej kategorii kończyły się 
bardzo smutno. Najznakomitsi nawet 
mistrzowie nic mogli uzyskać zwy» 
cięstwa w spotkaniach z czempionami 
wyższych wag. Carpentier porwawszy 
się na Ilempsey'a wytrzymał z nim 


pa 


wspaniały mistrz średniej wagi zma: 
Johnsona, 
siebie 


sakrowany został przez 

wielu innych zbyt pewnych 

bokserów s; otkał podobny los. 
W ostatnich latach dopiero Barney 


d + D a : 
Ross potrafił osiągnąć dwa czempios 


naty — lekkiej wagi i półśredniej i 
był pod tym względem wyjątkiem, do 
czasu triumialnego pochodu Arms 
stronga. Amnstrong okazał się prawe 
dziwym fenomenem. Kiedy po fantae 
stycznej serii nokautów pod 
rząd!) będą: mistrzem świata katego- 
rli piórkowej, wyzwał do wałki Bare 
ney Rossa; historycy”, opiearjąc się 
na przykładach z przeszłości, przepo» 
wiadali mu klęskę. Zwyciężył jednak, 
choć naprzeciw niego stał też przecież 
bokser niezwykły. jeden najlep- 
szych w ostatnich kilkunastu latach. 

Mając czempionat wagi piórkowej 
i półśrednicjj Armstrong musiał po 
prostu dojść do wałki z Ambersem, 
który tkwił na tronie akurat środkos 
wej kategorii. Czy został trzykrotnym 
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mistrzem -- dotychczas nie wiemy. 
ale myślimy, że tak. 
Poświęciliśmy tyle miejsca Arm: 


strongowi, możc nawet nie okazji 
jego meczu o trzeci czempionat, a na 
życzenie redakcji, a przede wszystkim 
dla czegoś innego. Dlatego mianowi: 
cię, że z za Occanu zaczęły prasa: 
czać się wieści jakoby w niedalekiej 
przyszłości z Armstrongiem miał spot 
kaé się.. polski pięściarz Chmielewe 


ski. 


z 


miał' my. że mecz ten „miał być rozegra: , sera, Cyganiewicza, są zastanawiają» 
Polo | ny”, gdyż do chwili zamknięcia niz| ce. Bo ostatecznie, na upartego, kic- 


dyś może rzeczywiście przyjść do me 


wyniki czu Armstorng — Chmielewski. Kie- 


dyś. Ale nie teraz, dlatego, że to nie: 
potrzebne nikomu -—— ani Armstron: 
gowi, ani jego rozsądnemu manage: 
rowi Eddie Meade, ani komisjonerom 
amerykańskim, ani wreszcie amery- 
kańskiej publiczności. Armstrong roz 
dzielił tyle nokautów, że publiczność 
pragnie go teraz oglądać w prawdzi: 
wych walkach, w których przeciwni: 
cy zmusiliby go do porządnego wy: 
siłku. Coraz zresztą trudniej o takich 
przeciwników, bo na rozkładzie ma 
ten czarny chłopak dobrych pięścias 
rzy, którzy do chwili spotkania się z 
nim cieszyli się doskonałą reputacją. 

Po co Armstrong miałby walczyć 
z Chmielewskim? Dla pieniędzy? Kto 
i ile może mu zapłacić za to spotka: 
nie? W jakim celu zresztą ma starto- 
wać w wadze średniej, kiedy w grun 
cie rzeczy ma obecnie tylko wagę 
lekką (mecz z Rossem kontraktowany 
byl na pewien umówiony limit) ? 

Cyganiewicz liczy chyba na to, że 
Armstrong porwie się niebawem do 
walki o tytuł światowy kategorii śred 
nicj. Gdyby nawet okazał się aż tak 
zachłannym na tytuły, to nawet i 
wówczas niepotrzebny jest mu Chmie 
lewski, pięściarz początkujący w za» 
wodowstwie, bez nazwiska i bez 
przeszłości. 


Zastanówmy się wreszcie, co: dała- 
by ta walka Chmielewskiemu. Szyb- 
ki i ciężki nokaut, po którym, kto 
wic czy nie odechciałoby mu się bok- 
sować raz na zawsze. Jeśli Cyganie» 
wicz rzeczywiście myśli o meczu Arm 
strong — Chmielewski to orientuje 
się w całej sprawie tyle, ile przecięte 
ny zjadacz chleba w hodowli jedwab 
ników, 

Gdyby zaś orientował się jednak jak 
naprawdę stoją sprawy i mimo to 
chciał angażować swego boksera do 
tej walki, okazałby się bezwzględ- 
nym menagerem, jednym z tych lu- 
dzi, którzy dla jednorazowego dużc: 
go zarobku potrałią pchać swoich pię 
ściarzy w beznadziejne, trzgiczne w 
skutkach mecze, 

Manager to polowa boksera. lw 
U. S. A. i na całym świecie. Można 
przeciętnego zupełnie boksera dopró: 
wadzić bardzo daleko, można też 
nicobliczalnymi posunięciami złamać 
największy talent. Możnaby to wyka: 
zać na tysiącach przykładów, - często 
tak wstrząsających, że nie dających 


Wieści te roznrzestrzeniane prawej się po prostu do cytowania w rubry= 
dopodobnie przez managera tego bok | kach sportowych... 


Z Polaków słarlują: 


noslępnie wicemistrzowie i czołowi 


pływacy. 


| Udział zawodników węgierskich po 
zwała przypuszczać, że i konkurencje 
na wysokim poz | dapesziu z repr. Katowic. 


męskie stać będą 


Jemie., Sżczególrie żywe zaintereso: , 


JĘDRYSEK, | dynie nie odegrał spodziewanej roli, 
'zostw Polski Łęcą zawody w dniach IIŁINDRICH, KUMANI i MAERZ, | reprezentuje jednak wysoką klssę i 


będzie znakomitym  przeciwkikiem 
dla naszego  mlodziutkiego mistrza, 
Jędryska. x 

Węgrzy rozegrają trównicż mecz 


waterpolowy jako reprezentacja Bu- 


W sumie zawody w Bielsku zaproś 


| w midio- wonie budzi start byłego mistrza Eu: | „iadają się niezwykle atrakcyjnie i 
lr nv DR. CSIKA. który choć w Lon 'narewna zeromadza Humv. 
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Starcie lekkoatletów Stanów Zjednoczonych z Niemcami przekresli 


których zawodnicy 

Po raz pierwszy w dziejach lekkiej | "4 każdej Olimpiadzie zagarniają 
atletyki światowej zawita do Europy | PTAWie „wszystkie PEOP CATT 
oficjalna reprezentacja USA na mecz į sca. O sile lekkiej atletyki amerykańs 
z Niemcami. Poziom lekkiej atletyki skiej można też się przekonać, nie tyl 
amerykańskiej jest jeszcze wciąż nie» |KO Z relacji nadchodzących z drugiej 
osiągalny dla starego kontynentu. strony Atlantyku, ale również z nieo 


URODZAJ NA FENOMENY ficjalnych dorocznych występów Yan 
kesów w Europie. 


Finlandia ma wspaniałych biegaczy 

Niemcy doskonałych zawodników w Stadiony Sztokholmu, Kopenhagi, 

konkurencjach technicznych, Szwecja, | Oslo, Paryża czy Londynu podziwia: 

Węgry i Estonia mają świetnych | ją wciąż wspaniałe wyczyny Amerys 

zawodników, ogólny poziom w Eu: | kan, którzy co roku przywożą nos 

ropie podniósł się znacznie, ale| wych fenomenów, nowych rekordzi» 
stów. e 


nikt nie może dorównać Stanom 


Zjednoczonym, 


Janusz Kusociński 


znów pożegnał sie z bieżmią 


Wszyscy pamiętamy doskow.| 
hale owe sławne czasy, gdy na 
firmamencie polskiej lekkiej at-| 
letyki błyszczało  oślepiającym 
blaskiem nazwisko Janusza Ku 
socińskiego. Wszyscy równie 
dobrze przypominamy sobie ów 
pamiętny dzień, gdy na stadio= 
nie Wojska Polskiego roku Pań 
skiego 1934 Kusociński opusz= 
czał bieżnię jako inwalida. 

Z utęsknieniem czekaliśmy na 
powrót p. Janusza. Czekaliśmy 
i wreszcie po d=ch tatach stanął 
znów w charakterystycznej po: 
zycji na bieżni. Rozegrał wspa- 
niały bieg ze swym następcą, 
Józefem Noji i, po morderczej 
walce, stanał u mety jako dru- 


miał oczekiwać w Oslo na przy 
jazd reprezentacji. 

Oznaczonego dnia zjawił się na 
dworcu. Głowa opuszczona, 
twarz ziemista, koło ust bolesny 
grymas. Cóż się stało, na Boga? 
Jak to, na chwilę przed meczem 
p. Janusz ponury, przygnębio= 
ny? Jakżeż to? Pytania sypią się 
bez przerwy. I okazuje się, że p. 
Janusz znów musi zrezygnować 
z walki. Przypłatało się jakieś 
licho, jakieś według lekarzy za- 
palenie ucha środkowego. I trze 
ba natychmiast dokonać opera- 
cji. Czyż można wtedy biegać? 
Czyż można walczyć? 

Powiedzą jedni — pech. Po: 
wiedzą drudzy — fatum. Poe 
wiedzą inni — tragedia. Wszy: 
scy będą mieli rację... Piękny 
gmach, budowany z macierzyń- 
ską troskliwością przez pana 
Janusza znów runął. 

Ale my wszyscy, którzy zna= 


i. 

Nikt jednak nie stawial wtedy 
p. Janusza na drugim miejscu. 
Wszyscy, od wodzów sportu 
polskiego począwszy a kończąc 
na szaraczku z galerii cieszyli 


DLACZEGO Z NIEMCAMI 

Mecze międzypaństwowe mają jeds 
nak w sobie specjalny posmak emocji 
i dlatego nie wątpimy, iż olbrzymi sta 
dion olimpijski w Berlinie będzie w 
nadchodzącą niedzielę i poniedziałek 
wypełniony po brzegi. Dziwnym mo» 
że się wydać fakt, iż Ameryka jako 
pierwszego swego oficjalnego przeciw 
nika wybrała akurat Niemców z 
chwilą kiedy stosunki np. ze Szwecją 
lub Finlandią są bardziej przyjazne. 
Ale nie wnikajmysteraz w te sprawy, 
nie mające zresztą nic wspólnego z 
prawdziwym sportem. 

Mecz Niemcy — USA będzie wy: 
darzeniem sezonu pierwszej jakości. 
Oba państwa przygotowują się do tes 
go spotkania epokowego od dłuższec 
go czasu, zdając sobie sprawę z donio 
słości wyniku. Zarówno Ameryka jak 
i Niemcy ustaliły już ostateczne skła 
dy i reprezentantom pozostaje tylko 
szlifować formę, aby osiągnąć jej 
szczyt właśnie na tym wielkim meczu. 

WALKA BĘDZIE 
ZACIEKŁA 

Mimo, iż Ametyka uchodzi za pew. 
nego faworyta tego spotkania, musie 
my jednak podkreślić, iż zadanie Yan 


kesów nie będzie zbyt łatwe. Niemcy. 


bowiem mają przewagę w konkareń 
cjach technicznych (prócz tyczki i 
skoku wzwyż) co niejako wyrównuje 
przewagę Ameryki w biegach. O zwy 
cięstwie zadecyduje więc nie tylko 
pierwsze miejsce ale może i trzecie. 
Analizując poszczególne konkuren 
cje dajemy zwycięstwo USA w sprin 
tach. Na 400 i 800 mtr. Amerykanie 
będą mieli bardzo groźnych przeciw: 
ników w Harbigu i Linhofie. 1500 me 
trów stanie się zapewne łupem Ventz 
kego, ale długie dystanse są znów 
kwestią otwartą. Biegi przez płotki 
jak i sztafety powinni wygrać Ames 
rykanie, chociaż niespodzianka w szta 


wiele dotychczasowych rekordów 


dynek Voelkego z Ryanem. 


JAK WYMASZERUJĄ? 
Składy obu drużyn wyglądają na: 


'stępująco (na pierwszym miejscu As 


merykanie): 100 mtr.: Johson, Green, 
Kersch, Hornberger. 200 mtr.: Woler, 
Perrin, Hoenberger i Scheuring. 400 
mtr.: Mallot, Herbert, Harbig, Lins 
hoff. 800 mtr.: Borch, Matou, Hars 
big, Eichberger. 1500 mtr.: Ventzke 
Rideoul, Melhose, Schaumburg. 3 
klm. z przeszkodami: Mc' Kluscy, 
Glaw, Kaindl, Heyn. 5 klm.: Rice, 
Mehl, Syring, Eitel. 10 klm.: Penutti, 


Boughyn, Berg, Schonrock. 110 pł.: 
Wollcott, Tolmich, Kumpmann, Wes 
gner. 400 m. pł.: Patterson, Borica, 
Glaw, Helling. Kula: Ryan, Watson, 
Voelke, Lampert. Dysk: Zagr, Levy. 
Lampert, Schroder. Oszczep: Todt, 
Soper, Stóck, Gerdes. Młot: Ryan, 
Folkarthny, Blask, Hein. W zwyż: 
Cruter, Walker, Weinkótz, Martens. 
W dal: Lacefield, Rutting, Long, Lei» 
chum, Tyczka: Varoff, Warmerdam. 
Haunzwinkel, Hartman.  Trójskok: 
Neil, Kint, Wóllner, Kontratschek. 

1 (er.). 


Niemiec Schróder 
mie byf obiektywnym sędzią 


Jak wiadomo sędzią głównym me: 
czu bokserskiego Polska — Włochy 
w Wenecji był znany w Polsce, NIE- 
MIEC SCHROEDER. Niemiec cies 
szy się opinią dobrego sędziego rins 
gowego, okazuje się jednak, że obiek 
tywizm tak bardzo konieczny w spot 
kaniach bokserskich, tym razem nie 
był honorowany przez pana Schroes 
dera, który na wspomnianym meczu 
był głównym sędzią. 

Najlepiej ilustruje to kilka „kwiat: 
ków” z meczu. Oto przykłady, jak 
sędziowali poszczególni sędziowie. 

W walce CZORTEE — CORTO- 
NESI polski sędzia p. Suszczyński 
dał wynik ogólny 60:57, włoski sę: 
dzia dr. Maino — 60:60, a pan Schroe 
der — 58:57. Ostatnią rundę punkto= 
wał Schroeder 20:18 ńa korzyść Wło 
cha, mimo, że w tej właśnie rundzie 
Polak miał ogromną przewagę. To 
się nazywa... bezstronność. 

W walce SERGO — SOBKOWIAK 
zarówno Polak, jak I Włoch punkto- 
wali 59:58 na korzyść Sergo, ale p. 
Schroeder wolał dać 60:56. 

I dalej. W walce NIARDECCHIA 


| Musiny, Polak dał 60:57 na korzyść 
i 

Szymury, a p. Schroeder oczywiście 
60:57 na korzyść.. MUSINY. 

Daje się więc zauważyć złośliwość 
p. Schroedera, który nawet w wypad 
kach niewątpliwych zwycięstw Polav 
ków — był bardzo... ostrożny. Nao 
wet Kolczyńskiemu dał tylko punkt 
przewagi... 

Pana Schroedera powinniśmy deo: 


brze zapamiętać... 


Zakończenie Marszu 
Szlakiem Kadrówki 


KIELCE. W poniedziałek został za 
kończony doroczny Marsz Szlakiem 
Kadrówki. 

Klasyfikacja w poszczególnych kla: 
sach jest następująca: 

W klasie patroli wojskowych ty 
tul mistrza zdobył P.P. ze Skiesnie- 
wic, uzyskując łączny czas za 3 eta 
py 2:43:44. 

Wszystkie patrole, które w liczbić 
16 w klasie wojskowej wystartował; 
z Oleandrów, ukończyły marsz. 


się, że wieszcie wrócił dawno 
oczekiwany „Kusy”. 

Zbliżał się mecz z Norwegią 
iw obliczeniach ustalono, że 
dwa pierwsze miejsca na 5 km. 
zajmą Noji i Kusociński. Ten 
ostatni na kilka dni przed me» 
czem wyjechał do Finlandii i 
Ja ZE na) 


"JOHN D. WOODLEY 


TAJEMNICA 


„SZAREGO WILKA” 


Opowieść z życia zawodowych piłkarzy 
angielskich 


ROZDZIAŁ PIERWSZY 


GDY SERCE NIE SŁUCHA 

Dick Graham, środkowy napastnik „Bangley 
Town“ w miasteczku Bangley, wyszedł z szatni klu: 
bowej i stanął jak gdyby w oczekiwaniu kogoś. 

— Dzień dobry, mister Graham! — rozległ się 
naraz dziewczęcy głos za nim. 

Obejrzał się. Czarnowłosa Enid Moore uśmiech 
nęła się doń słodko. 

— Dzień dobry! — odparł obojętnie Dick. 

Nie lubił uwodzicielskiej Enid. Wiedział dosko» 
nale, że dziewczyna „leci“ na niego, ale ani myślał 
dać się złapać w sidła. Ojciec Enid był właścicielem 
jednej z większych fabryk w Bangley, lecz od daw» 
na już krążyły wieści w miasteczku, że stoi on na 
skraju bankructwa. ' 

„Mimo to zarówno stary Moore jak i jego córka 
wiedli nadal wystawny tryb życia. Już to samo 
wzbudzało niechęć w Dicku, sportowcu w każdym 
calu, przyzwyczajonemu do uczciwego stawiania 
sprawy. Jego piękne, niebieskie oczy ufnie patrzyły 
w świat, jego wyniosłe czoło i smukła postać przy- 
wodziły na myśl szlachetność i prostotę. 

— Słyszałam, że podobno otrzymał pan bardzo 
korzystną ofertę od pewnego stołecznego klubu — 
zagadnęła go znów dziewczyna. 

Dick zmarszczvł brwi. Nie wiedział, że nowina 


my pana Janusza wierzymy głę 
boko, że nie ugnie się i tym raz 
zem. Zwalczy chorobę, jak zwal 
czył inne przeszkody i po jakimś 
czas'e ujrzymy go znów na bież 
ni. Ale wtedy drżyjcie rywale... 
Oby jak najpredzej... 
(Miecz. Gór.) 


fecie 4 razy 400 nie jest niewykluczo» 
na. Skoki dają przewagę Ameryce. 
Tyczka i wzwyż jest ich domeną w 
dal są nieco lepsi, w trójskoku są rów 
ni. W/ rzutach natomiast typujemy* 
Niemców. Młot i oszczep wygrają na 
pewno, w dysku są oni równi gośs 


60:58 na 


ta przedostała się już do wiadomości publicznej. 
To prawda! — odparł z niechęcią. — Ale 
jest mi w Bangley bardzo dobrze i nie mam najmniej 
szego zamiaru opuszczać „Bangley Town“, 

Enid Moore westchnęła z ulgą. 


so 


. — Jak to dobrze -- rzekła. — Wcale pan nie 
wie, jak bardzo mię to cieszy. 
— Dziękuję za miłe słowa! — głos młodego 


człowieka był najzupełniej obojętny. 

Cień przemknął po twarzy dziewczyny, ale po 
chwili znów uśmiechnęła się słodko. 

— Przypomniałam sobie coś. Czy nie 
pam jeszcze ostatniego filmu w „Pavilionie'? 

— Nie! — brzmiała krótka odpowiedź. 

— Ja również nie. I z wielką przyjemnością 02 
bejrzałabym go — choćby dziś wieczór. 

Dick powstrzymał uśmiech. Cel Enid był zupeł 
nie niedwuznaczny. Ale on już wybierał się na ten 
film ż kimś innym. 

Ów „ktoś inny“ w tej właśnie chwili wynurzył 
się z za zakrętu ulicy. Była to śliczna dziewczyna— 
kształtna, wysoka, o jasnoblond włosach i dużych 
błękitnych oczach. Joan Midford była córką jedne: 
go z najbogatszych ludzi w miasteczku i może nie 
bardzo wypadało, aby spotykała się z ubogim pił: 
karzem, ale ani Dick ani Joan nie dbali o to. Dick 
Graham kochał Joan Midford, a Joan Midford ko- 
chała Dicka Grahama. Cóż mogła ich wobec tego 
reszta obchodzić? 

, Na widok zbliżającej się dziewczyny w oczach 
Dicka zapaliły się wesołe ogniki. Mruknąwszy pod 
nosem coś w rodzaju przeprosin, opuścił niezwłocze 
nie Enid Moore i podbiegł do nadchodzącej. 

— Śpóźniłaś się — rzekł z lekkim wyrzutem. 

— Tata zabrał samochód — wyjaśniła Joan — 
Musiałam więc przyjechać autobusem i oczywiście 
— zawsze tak jest, gdy się człowiek spieszy — cze: 
kałam na przystanku dziesięć minut. 

— No dobrze — uśmiechnął się Dick. — Grunt, 
ze jesteś tu przy mnie! 

Obejrzał się ukradkowo, a nie widząc nikogo w 
pobliżu, nachylił ste i pocałował Joan mocno w usta. 


widział 


— JASIŃSKI Polak dał 60:56, Włoch 
korzyść Nardecchi, a p. 
Schroeder 60.54. 
galopować — pomyślał zapewne „0 
biektywny” sędzia p. Schroeder. 1 

A w spotkaniu MUSINA — SZY* | 2) Z.S. Polski Monopol Spiryt. Łódź 
ciom, a w kuli ciekawy będzie poje:! MURA, Polak dał 60:57 na korzyść ' 2:55:24. 


A w 


Wyniki w grupie p.w. (przedpo: 
borowych): 
1) Z.S. Ostrowiec 2:33:54; 2) ZS 
Bik agpo ien | Janowa Dolina 2:37:16. s 
W klasie p.w. (popoborowych): 
) Z.S. Janowa Dolina 2:39:08, 


PIERWSZA GROŹBA 


Dick zapomniał zupełnie o Enid, ale Enid nie 
zapomniała o Dicku. Z pewnością nie byłby taki 
beztroski, gdyby zobaczył w tej chwili jej twarz. 
Była ona wykrzywiona grymasem zazdrości, a w 
czarnych oczach dziewczyny wyczytać można było 
straszliwą nienawiść. s 

Zakochany młodzieniec nie miał wszakże o tym 
zielonego pojęcia. Ujął Joan pod rękę i skierował 
się ku wyjściu. Nagle jasnowłosa piękność zatrzy: 
mała się. 

— Twoja marynarka — przypomniała mu. 

— Ale osioł ze mnie! — zawołał Dick — zostae 
wiłem marynarkę w garderobie. Poczekaj chwilkę, 
dziecino! 

Skoczył w stronę budynku i po chwili pojawił 
się z marynarką na ramineiu. i 

— Chodżmy szybciej. Pojedziemy tramwajem, 
Seans w „Pavilionie“ zaczyna się za dziesięć minut. 

Młoda para pobiegła do przystanku i zdążyła 
w samą porę, gdy tramwaj dopiero co ruszył. Usiedli 
zdyszani. Dick położył marynarkę na kolanach i się: 
gnął do kieszeni, by wydobyć torebkę. Nagle... 

Ręka jego natrafiła na złożoną kartkę papieru. 
Rozwinął ją i szybko przebiegł oczyma. 

— Co u licha! — wybuchnął. 

Joan spojrzała wpierw na Dicka, później na 
kartkę. Nachyliła się i przeczytała poprzez jego ra» 
mię. Kartka pisana była pismem maszynowym. 


„Bangley Town“ musi jutro przegrać mecz z 
„Duttonem”* — brzmiał tekst, — Jeżeli przyczynisz 
się do tej przegranej, dostaniesz pięćdziesiąt funtów. 
W przeciwnym razie skończona twoja kariera piłkar 
ska. Już w najblizszą sobotę nie będziesz zdolny de 
gry. Bądź mądry i spełnij polecenie!‘ 

Biały kieł. 

Pod tekstem widniała głowa doga, wyciśniet 
widocznie stemplem. 


(Dalszy ciag w następnym numerze). 
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SPORTOWIEC KRAKOWSKI 


„Przed decydującą batalią 


o awans do krakowskiei Ligi okregowej 


Rozgrywki kwalifikacyjne o a- 
wans do krakowskiej Ligi okrę- 
gowej znajdują się już na „pół- 
metku*. 

Zawody cieszą się wielkim za- 
interesowaniem i każdorazowo 
gromadzą liczne rzesze widzów, 
przy czym stwierdzić należy, że 
poziom zawodów kwalifikacyj- 
mych jest zadawalniająca, a kilka 
drużyn jak: Dąbski, Mościce i 
Kabel wykazują bardzo dobrą 
formę, 

Faworytem rozgrywek jest Dą- 
bski, chociaż w tabeli znajduje 
się chwilowo na drugiej pozycji 
po Mościcach. 

Prócz meczu Dąbski-Kabel 2:1 
który rozegrany został ubiegłej 
niedzieli w Krakowie na 
prowincji odbyły sie jeszcze dwa 
spotkania, których przebieg i wy- 
niki były następujące: 


Mościce- Sandecja 5:1 (2:1) 


Zawody powyższe rozegrane 
w Mościcach przyniosły zasłużo- 
ne zwycięstwo drużynie gospo- 
darzy, po bardzo interesującej 


SPORTOWIEC nosi krawat 
tylko z firmv 


RECORD CRAVATES 


Kraków, ul. Floriańska 35 


Tel. 143-68 


grze. Do przerwy gra była nao- 
gół równorzędna dopiero po z- 
mianie pół zaznaczyła się znacz- 
na przewaga doskonole przygo- 
towanego zespołu Moście, przez 


Próby P.O.S. 


Okr. Ośr. W. F. organizuje 
próby o P. O. S. od dnia 8 b. m. 
Panie - wtork i czwartki od godz. 
18—19. 

Panowie - środy i piątki od godz. 

18—19 

Próby przeprowadzają instrukto- 

rzy Ośrodka W.F. - bezpłatnie. 
ME” 


Własna wytwórnia 
Ceny fabryczne 


ZARZĄD ŁAŹNI RZYMSKIEJ 
w Krakowie ul. św. Sebastiana 9 telefon 124-16 


zawiadamia uprzejmie, że z dniem 10 sierpnia br. to jest 
we środę po przeprowadzonym gruntownym remoncie 


swego trenera b. znakomitego za-' 


wodnika Ćracovi, wielokrotnego 
reprezentanta Polski. 

Zawody prowadził dobrze p. 
Sławikowski z Krakowa. 


W.K.S. - Azotania 2:2 (0:2) 


Gospodarze (Azotania) grali 
do przerwy bardzo dobrze, zdo- 


 bywając bramki ze strzałów Czo- 


dnie lepszym i przy większym 
szczęściu mógł uzyskać zwycięst- 


| wo. Strzelcem dla gości był No- 


wak. 
Sędziował dobrze p. Seichter 
z Krakowa. Widzów 1,000 


Tabela 


Po ostatnich spotkaniach o 


pko i Kurnika. Po zmianie pól 
W. K. S. był zespołem bezwzglę- 


wejście do krakowskiej Ligi ok- 
ręgowej tabela rozgrywek uksz- 


Zjazd Sokolstwa Polskiego 


w Czestochowie 


Zarząd Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego Sokół w Krako- 
wie zawiadamia, że w dniach 14 
i 15 sierpnia br. odbędzie się zlot 
Sokolstwa Polskiego w Czesto- 
chowie. 

W dniu 15 sierpnia w godzi- 
nach rannych odbędzie się odda- 
nie Hołdu Matce Boskiej, Królo- 
wej Korony Polskiej na Jasnej 
Górze, przez Sokolstwo Polskie. 


Celem zamanifestowania uczuć, 
jakie Sokolstwo Polskie żywi dla 
Królowej Korony Polskiej, Za- 
rząd wzywa swych członków do 
jak najliczniejszego wziecia u- 
działu w Zlocie. 

Zgłoszenia- przyjmuje codzien 
nie do piątku 12 sierpnia b. r. 
(włącznie) od godz. 18—20 Kam- 
celaria Sokoła. 

* 


* $ 


tałtowała się następująco: 


Klub gier pkt. st. br. 
1) Mościce 4 7 12:5 
2) Dąbski 4 6 11:5 
3) W.K.S. Kie. 4 3 8:9 
4) Kabel 3 2 5:7 
|5) Azotania Jaw. 4 2 5:10 
6) Sandecja 3 2 6.11 


W tabeli prowadzi więc dru- 


żyna Moście przed Dąbskim. 

Już dzisiaj przewidzieć można 
że jedna z tych dwu drużyn zdo- 
będzie awams do Ligi okręgowej, 
chociaż teorotycznie i reszta 
drużyn ma szanse, lecz tylko te- 
oretycznie. Teraz trudna już bę- 
dzie nadrobić utracony teren. 

W nadchodzącą niedzielę ro- 
zegrane zostamą dalsze trzy spot- 
kania: Dąbski—-Mościce w Kra- 
kowie, Sandecja—Azotonia w N. 
Sączu oraz Kabel—WKS. (Kiel- 
ce) w Krakowie. 

Na pierwszy plan wybija się 
spotkanie Dąbskiego z Mościca- 
mi, którego wynik może mieć de- 
cydujący wpływ na zdobycie mi- 
strzostwa klasy A. i awansu do 
krakowskiej Ligi okręgowej. 


* 4 . 


Cracovia walczy z katowickim Dębem 


o weiście do Ligi waterpoloweij 


W piątek o godz. 17.30 odbę- wszystko, aby przechylić szalę | niejszym składzie z reprezenta- 


dzie się w pływalni w Łobzowie 
mecz w piłkę wodną, który ściąg- 


ale również sympatyków drużyny 
którzy przyjadą dopingować 
świat ulubieńców. 

Mecz zapowiada się ciekawie, 
gdyż jest to jedna z najładniej- 
szych rozrywek sezonu a zarazem 
pierwszy mecz w piłkę wodną, 
jaki oglądać będzie Kraków. 
Tak gościom jak i gospodarzom 
zależy bardzo na wygranej, gdyż 
obie drużyny pragną wejść w sze- 
regi Ligi, to też dadzą ze siebie 


zwycięstwa na swoją strone. 


K. S. „Dąb“ po solidnym tre-| K.S. „Cracovia“ po odmłodzeniu 
nie nietylko sportowy Kraków, ningu, walczyć będzie w najsil- swej drużyny i solidnym przygo- 


cyjnemi graczami śląskimi, zaś 


Fablok i Chełmek 


X prtestują'! 


W związku z podziałem klu- 
bów, biorących udział w mistrzo- 
stwach Ligi okręgowej na dwie 
grupy, a to na skutek przyłącze- 
nia Bielska do KOZPN. chrza- 
nowski Fablok i Zw. Strzelecki z 
Chełmka znalazły się w grupie 
bielskiej. 

Od powyższego zarządzenia 
W.G. i D. KOZPN. wniosły oneg- 
daj odwołanie Fablok i Chełmek, 
domagają się wścielenia napow- 
rót do grupy krakowsko-tarnow- 
skiej. 


Kursa pływackie ; 
Ośrodka W. F. 


Ośrodek Wychowania Fizycz- 
nego organizuje z dniem 16 b.m. 
propagandowy kurs pływacki na 
pływalni w Łobzowie dla młodzie- 
ży od lat 10—16. 

Lekcje pływania odbywać się 
będą w dnie pogodne codziennie 
od godz. 17-18. Zgłoszenia przyj- 
muje kancelaria Okr. Ośrodka W. 
F. ul. Zwierzyniecka 26 lub kasa 
pływalni. 

Nauka pływania - bezpłatnnie. 


towaniu wzmocniona została re- 
prezentacyjnym graczem dawne- 
go mistrza Polski E.K.E-u Schol- 
zem, który poprowadzi gospoda- 
rzy do zwycięstwa. 

Przepiękna ta impreza ściągnie 
niebawem tłumy sportowej pu- 
bliczności Krakowa tem bardziej 
że ze względów propagandowych, 
ceny biletów są bardzo niskie. 


ŁAŻNIA PAROWA 


ponownie czynną 


J7 lipca b. r., przedłuża si 


Ważność biletów abonamentowych, zakupionych przed 


dalszy miesiąc 


ę automatycznie o jeden 


ZARZĄD. 


Cracovia przygotowuje niespodziankę 
na nadchodzący sezon pięściarski 


Jak już w swoim czasie donosi- 
liśmy Cracovia zorganizowała se- 
kcję pięściarską. 

Ostatmio pięściarze Cracovi in- 
tenzywnie trenują, przy czym bia 
ło-czerwoni pozyskali kilku dos- 
konałych zawodników. 

W najbliższym czasie treningi 
pięściarzy Cracovii obejmie je-| 


den z najlepszych trenerów kra- 
jowych. 

Już w nadchodzących mistrzo- 
stwach drużynowych © pięściarze 
Cracovii wezmą udział. 

Najprawdopodobniej - końcem 
bieżącego miesiąca rozegra Cra- 
covia pierwsze towarzyskie zawo- 


W nadchodzącą niedzielę ob- 
chodził będzie Klub Sport. Łagie- 
wianka w Łagiewnikach k. Kra- 
kowa jubileusz 10-lecia istnienia 
Klubu. 

W związku z tym odbędzie ... 
szereg uroczystości, których pro- 
gram przedstawia się następują- 
co. 

Godzina 8.15 Zbiórka na sali 
gimnastycznej w Łagiewnikach. 

Godzina 9 Msza św. w klaszto- 
rze Józefów w Łagiewnikach. 

Godzina 10.15 Akademia i u- 
roczyste wbijanie gwoździ do ta- 
rczy pamiątkowej. 

Godzina 15 zawody piłkarskie 
juniorów. 

Godzina 16.15 zawody sporto- 
we pomiędzy drużyną Jubilata a 
K.S. KPW. „Olsza“. 

Godzina 19 Zabawa całonocna. 

Protektorat nad uroczystościa- 
mi obiął dyrektor Fabryki Arma- 
tur w Łagiewnikach p. Inż. L. G. 
Rimer. 


wody pięściarskie. 


Do licznych gratulacji, jakie o- 
trzyma Klub Sportowy „Łagie- 
wianka' przyłącza się i nasza re- 
dakcja. życząc serdecznie Jubi- 
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lantom dalszego pomyślnego roz- 
woju i produktywnej pracy na ni- 


" K.S. „ŁAGIEWIANKA” 


obchodzi jubileusz 10-lecia istnienia 


wie wychowania fizycznego dla 
dobra sportu polskiego. 
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Telefony 149-60 I 145-90 


Hamulce szczękowe, balonowe i półbalonowe „STOP“ 
przyciskowe patent R.P.P. Nr. 25412. Kierownice 
wyścigowe, noski i pompki Własna niklownia i chro- 
mownia. Wszystkte wyroby szlifowane i polerowane. 


WYKONANIE STARANNE. 
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Dabski — Mościce 
|= de AAEE aS 


W nadchodzącą niedzielę ro- 
zegrany zostanie na boisku MA- 
KKABI sensacyjny mecz o wej- 
ście do Ligi okręgowej pomiędzy 
prowadzącymi w tabeli rozgry- 
wek drużynami, Dąbskim i Moś- 
cicami. 

Wynik tego meczu może zade- 
cydować o zdobyciu awansu do 
Ligi okręgowej, to też zawody 
powyższe wywołały w Krakowie 


olbrzymie zainteresowanie i zgro- 
madzą niewątpliwie tysięczne rze 
sze widzów. 

Obie drużyny doceniając waż- 
mość spotkania wystąpią w swych 
najsilniejszych składach. 

Początek o godz. 10.15 rano. 

Ze względu na spodziewany na 
tłok, kasy czynne będą już na pół 
godziny przed rozpoczęciem za- 
wodów. 


Ceny ogłoszeń: cała strona 1000 zł, 1/2 str 500 zł, 1/4 str. 300 zł. 


Drukarnia „Secesja“ Kraków, ul. Kopernika 32. 


